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0  jed n o litość  rządu.
W znowienie sesji sejmów, j, obok li- 

cznych prac 1 zagadnień, którym i pra
wodawcy nasi będą m usie u się zająć, 
w ysuw a znow u zagadnienie najw ażniej
sze, kardynalne: wytworzenie w Sejmie 
w ięk .z .śc i, i.a klór j m ógłby J ę  oprzeć 
ten czy arny rząd.

Zagadnienie to jest ściśle związane z 
Jcw csją inną — orgai iz. cp sam ego r ą- 
du.

Jest to  bowiem złudzenie, iż dop iera 
większość sejm ow a może w yłonić z cie
bie rząd jedno-ity. Kwestja przedstaw ia 
się wręcz przeciwnie: tylko jea«Oińy 
ząd iniożc wytworzyć taką lub m ną Wię

kszość w Sejmie.
Jeślibyśm y Sejm. i rząd p o ró w n a j do 

pary m ałżeńskiej, to rola czynna, io .a  
pierw iastka m ęskiego przypada rządowi, 
ro la pierw iastka żeńskiego — ciału pra
wodawczem u. . . .

R ząd powinien z a p ła d u a c  sw oją ini
cjatyw ą Sejm, rząd powinien reprezento
wać św iadom ą wolę i epergję. Zadaniem  
Sejmu jest czyny jego kontrolow ać i czu
wać nad tein, by nie w ychylały się one 
poza npbtty Ustanowionego praw a.

Sejm bowiem jest nietylko ciałem  pra- 
Woda«'CZLin: jest on reprezentacją inte
resów różnych g ru p  i klas społecznych, 
często sprzecznych i nawzajem  ze sobą 
walczących. Zadaniom  rządu  jest te sprze 
czne in teresy  harm ^i.izow ać 1 d opm w a-. 
dzać do w spólnego m ianow nika — in
teresu całego państw a.

N a to jednak by rząd m ógł odgryw ać 
taka w łaśnie rolę. trzeba, by posiadał on 
jasną św d ń  mość, gdzie mianowicie le- 

.żv  .interes państw a, gdzie są granice, po
za które nie m ogą przekraczać interesy, 
g ru p  par ji i klas poszczególnych. 
b św iadom ość tę pow inni posiadać nie
tyiko poszczególn i ministrowie, aie rząd 
jako całość, we wszystkich swych o rga
nach — przede w szy stkiem zaś naczel
ny o rgan  w ładzy rządow ej — gabinet
m iiiuistrów.

Tego, niestety, nie możemy pow iedzieć 
o  obecnym  gabinecie m inistrów .

Fachow ość" gabinetu została  zrozu
m iana w ten sposób, iż brak zdania w ła
snego, brak poglądu na całokształt spraw  
państw ow ych, a  nawet na zagadnienia 
bezpośrednie dotykające danego resser- 
tu  przez pp. m inistrów  podniesiony zo
stał d o  godności zasady. _ _ .

M inister rolnictw a Janicki przechwm at 
się w  w yw iadach dziennikarskich, iż nie

zam ierza „baw ić się w politykę1' t.j. 
zamierza objaw iać sw ego poglądu na
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form ę rolną. R ó w n i-ż i ówczesny mini
ster skarbu St. Karpiński nie uw ażał był 
najm niej za stosow ne wyjaśni':, jakie są 
jeg o  poglądu na m ożebność finansow ego 
zrealizowania reform y rolnej.

Po  częściowej rekonstrukcji gal. mętu, 
spraw a jednolitości rządu  przedstaw ia 
się wcale nie lepiej.

M inisterjm n aprow izacji o b iczy ło , iż 
zboże ze zbiorów  tegorocznych nie wy
starczy na potrzeby ludności, że trzeba 
zawczasu zakupić odpow iednie zapasy 
zagran.cą. Ale nowy m inister skarbu Bi
liński kredytu na ten cci odm ówił. Skoń
czyło się n a rad ę  na dym isji m inistra a- 
prawizacji 1 jego pomocników. D ym isja 
jednak ta nikogo nie nakarm i i nje usu
nie ciężkich komplikacji, jakie wyniknąć 
■muszą d la  całego państw a z braku apro
wizacji.

Nie inacz j j .s t  w innych dried inach.
G dy o rgany  n inisterjum  spraw  we

w nętrznych aresztu ją bandytów , rorgany 
m husterjum  spraw iedliw ości wypuszcza
ją. ich na w olność — „na słow o".*

Gdy m inisterjurn aprow izacji 11a  mo
cy uchw ały  sejmowej ustanaw ia mono
polowe ceny zboża, organy m iiustirjum  
wojny w ykupują je, nią licząc st? wcale 
z cenami imonopotowemi.

Pcimiędzy n.h Jsterjum  . przem ysłu i 
handlu, a  ’ m inisterjurn pracy tuczy się 
ab:cn ie wojna podjazdowa, która znaj
du je  już w yraz naw et w kom unikatach 
prasow ych. T endencja tych kom unika
tów  jest zwalenie winy braku  pracy na 
tnlr.isterjum  przem ysłu 1 handlu.

Nie m ówim y już o  sporach, zatargach" 
kom petencyjnych — te m ogą się zd a
rzać w najlepiej zorganizow anych rzą
dach.. Mówimy o zasadniczej ro zL tżn o - 
ści pom iędzy poszczegó.nyn.i m inisterju- 
■mi, -wynikającej z braku jedno ilości w 
rrządzic.

Stan tak :, który przy w ad1, .i na myśl 
fatalny dramat ciemnych m as szlachec
kich wieku X V II-g  ) „Polska nierządem  
ste l44 — dłużej trwać nie może.

Czynniki pow ołane m uszą wytworzyć 
w porozum ieniu z Sejmem rząd jedno
lity, rząd posiadający jasną  św iadom ość 
swych celów i dążeń, rząd silnej ręki 1 
mocnej g łow y , inaczej czeka nas n eu- 
nikr.icna katastrofa.

Antoni Sadzewicz.
-*-(07—

Reformę ro lną przeprow adzi się w ca
łym majestacie praw a. Rząd przedłoży 
sejm owi odnośny projekt. Również przy 
gotow ał rząd szereg projektów  ustaw o
daw stw a robotniczego. Co- do aprow iza
cji spotkał rząd zawód. W  jcdinyćh stro
nach był m ały urodzaj, w  innych znow 
nie dc siarczono kontygerttu.

Sejmowi piżedłcży ię projekt ustaw y 
o gm inach w i jskich d la wszystkich dziob
nie. , •

W  końcu min.- W ojciechowski mówił o  
k; niccznoś.i pędi iesienią au to ry te tu  rzą
du. który m usi mieć pn łtyczne kierow
nictwo. Źródłem  w ładzy jest naród, ale

d o  w ykonania m uszą być organy . Mini
ster b ron i zasady w zm ocnienia w ładzy 
centralnej, w yboru  naczelnika przez ple 
biscyt, jednoizbow ego sejm u. Ś tia żp raw  
sk ładająca się z m ężów zaufania naczel
nika państw a i sejm u będzie rozstrzyga
ła  o  dopuszczalności ustaw .

Kierownik n.m isterjum  aprow izacji So
bański ośw iadczył, że w\ żywienie kraju 
jest możliwe. Brak tylko organizacji 1 
środków  przewozowych. Żniwa się opó
źnił)-. Rząd jest za niezwłocznym sekwe- 
strem  zboża, aby n:e uciekło 1 przedło
ży odpow iedni projekt. Dalsze o b rad y  o- 
droczono do piątku.

iNowe a tak i  boszewików.
WARSZAWA, 2 iO Komunikat sztaba 

fjeneralnego donosi.
Fr< nt Litew sko-Białorus*. i.
Na wschód od Dżwiósk# jod Kraaław 

ką nieprz ja  iel wielkimi s iami asiłował 
'forsować linję rztki Dźwiny. Ataki od-' 
paitn. Jodnocześnie silne atakj nieprzyja
cielskie na przyczółki mostowe Bobrój- 
s ta  i Berjsowa-cdparlo z v ielkimi dla 
przeciwuka stratami.

Na południe od Połoeka oddziały na
sze nagłym wypadem rozbiły przeciwnika

pod miasteczkiem Kamień,J biorąc 200  
jeńeó v i 2 karabiny maszynowe. Na o i -  
eiuku na półaoc i południe od Prypeci 
nieprzyjaciel, wyprowadzając świeże siły  
do akcji, atakuje silnie a&aze pozycje. 

Front Wołyński.
Ożywiona działalność wywiadowcza

przeciwnika.

Wi z. Szefa Sztabu Generalnego  
HALLER, pułhównłr

Oo mówi Wilson amsFfkanom o Polsce.
CHICAGO. — ł-go październik*.

P re?ydm t Wilson, który się puśuł na ob 
jazd po kraju, aby osobiście luda ść pr e 
konać o potrzebie natychmiastowego ra
tyfikow ano trak t^ tn  pokojowego i utwo
rzenia L gi Narodów, • *< * każdem swein 
przemów eoiu potrą a o Polskę i stawia 
ją jako przykład. W pr.omówień u swo
jem w Indianapul.s. Ind. pro ydent Wil
son t k siq <w i raz ł:

N e mam żadnej wątphw ośr, te  m ię
dzy lu zgrotnadz >ną public u ścią są ta- 
i y. którzy pochodzą ze starożytnego na- 
r dn polskiego, są n,ęż>Aie, w których 
Ziłach pływie- gorąca ś r  w i wr duszy 
tkwi pr y wiązanie do te^o krz) wdz >Aego

i zru,ooiwaae/o kraju, mężowie, których 
p im ę ć  sięga do krzywd jakie ponosili . i  
co w Polsce żyli i żyją. Tym właśnie 
zwracam s^oją uw agi i biorę ich za 
wiadków. że Polska sama o własnych, 
s.łach nie mogłaby s ę  zjednoczyć jji wy- 
wal-zyć niepodległości.

Mężowie, klórz.y reprezentowali Pol
skę na konferencji posojowej w Paryżu,  
by .i zgodui i wiedzą, że Polska nie mo
głaby b)ć zjeźno.zoną i zdobjć n iepo
dległość, którąby potraf ła obronić, do.jó 
ki świat jej tej niepodległości i połącze
nia nie zagwarantował. Przez ra t]f  kac,ę 
pokoju i Polska 1 ej odetchnie

Sprawa Galicji i n a szy ch  g ra n ic  wschodnich*

Z posiedzenia Sejmu.
Pcj-wsz-* n si:d  e-.ie ps f.,rj.-ch. —  W nioski rządu. — Oświadczenie min. Woj- 
ciscl, awskiego. —  Sprawy najbardziej na czasie. —  Nadzieje 1 zawody Rządu.

(T el. \x ł. „ K u  je r a  C z ę s tc c h o w s k ie g a " ).

PARYŻ, 2.10 (Tel. w ł  ) „Le Petit Jour 
n a i"  donosi, iż R ada najw yższa zajm o
w ała się znów granicą w schodnią Pol
ski'.

W  kwietniu u s ian o ^ to n a  b y ła  na 
wschodzie linja dem arkacyjna d ia  oku
pacji polskiej- L inja ta z o s ta ła  obecnie  
p z .d łu żo n a  w kierunku południow ym  .1 
w szystkle tery tarja , połażone na w chód  
o d  tej linji m ogą mieć od  tej chwili ad- 
mlristrację cywilną polską.

D ecy z ja  pow y ższa  b y n a jm n ie j nie prze
sądza lasu terytorjów, położonych na

w schód od  w sponianej .inji dejuarkacyj- 
nej.

W sprawie Galicji W schodniej po wy
słuchaniu  w yjaśnień Paderew skiego zde
cydow ano jeszcze raz przestudjow ać tę 
kwestję na nowo.

(Inform acje podaw ane przez P. A. I. 
jako pochodzące ze źródeł niemieckich, 
nie zasługu ją  na  wiarę. N asze w łasne 
inform acje m am y bezpośrednio ze źró
deł francuskich 1 te są  stosunkow o naj- 
bezstronniejsze i najpew niejsze. Przyp. 
Red.)

W ARSZAW A, 2.10. Środowe pasie- 
dzenie Sejmu zngUiiił mdiszułek o godz. 
4 m.' 30 poświęcając wspom nienie s. p. 
W acław ow i W ojtulanisow i (klub N. ż . 
R.) zm arłem u w sierpniu. . .

W płynęły  następujące przcdłozen.a 
rządow e: projekt ustawy o taryfach cel
nych, projekt organizacji statystyki a«- 
mimistracyjncj, projekt ustaw y o upiosz- 
czeniu postępow ania w spraw ach o zbroi 
dnie i, występki w b. zaborze austrjackim  
Projekty w  1-szym czytaniu bez dyskusji 
odesłano  do komisji.

P rezydent m inistrów  Paderew ski do
niósł telegraficznie, że w  ważnym  intere
sie kraju m usi wyjechać do  Londynu 1 
prosi o w ytłum aczenie nieobecności w 
Sejmie.

N astępnie zab rał g łos m in. spraw  we
w nętrznych W ojciechowski do referatu o 
położeniu.

.Skreśliwszy trudności', n a  jakie natra
fiła  budow a państw a, stw ierdził, że poclj- 
stawow e zadanie, tworzenie siły zbroj
nej, k tóraby zapew niła poszanow anie u 
■obcych d ia  Pols’ki, dzięki naczelnem u dp- 
wództw u zostało  w ykonane. Żołnierz pól 
skn niiesJie w olność na  wschód.

Przechodząc do stosunków  w ewnętrz
nych, ośw iadczył m inister, że położenie 
ekonom iczne jest ciężkie, ale nie rozpa
czliwe. Porządek trzeba utrzym ać za 
wszelką cenę. P o lsk a  nie będzie polem 
do  eksperym entów  (braw a).

Pójdziem y d ro g ą  ewolucji, a  nie re
wolucji. (B raw a na praw icy).

.TE L E G  RAMY
P j . d e F e w s l U  NV L o n d y n i e .

W A R S Z A W A - „Pr*eK!. *>iecŁ.“ do
wiaduje s.Q 7, bardio poważnego fróiła, 
piez. min. p&derewski udał kię z Paryża 
na krótki pobyt do Lor.dyru.

Podróż ta ma na celu podję ie akcji 
w kiórujący h sferach londyńskich w 
sprawie definitywnegr ustalenia wschod- 
rdej granicy Polska

Z  W a r sż a w y  wysłano prez. ministrów 
Paderewskiemu bardzo v\ażne im tr u k c je  
w tej sp r a w ie .

H ról i k r ó l o w a  Bel^ji  
w A m e r y c e .

W A SH IN G T O N -Kr )1 belgijski Albert 
i k r ó l o w a  E lżóitta przybyli do Washing- 
tonu 1 pi źlziernika i są gośćm i prezy
d e n t a  i p a n i  Wilson w Białym Demu.

Z a t a r g  m ię d z y  D e n ik in em  a  
R u m u n ją .

LWÓW. „Gazeta Poranna14 donosi z 
Paryża: Z powodu uiałych ataków na 
armję Denikina sytuacja wojsko wa bia
łych została poważnie zagrożona na obu
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skrzydłach. Denikin koncertuje swe siły 
w okolicy Kijowa, aby stawić czoło bol
szewikom i zgnieść ich na tem skrzydle.
Z Bukaresztu donoszą, ie  wszędzie, gdzie 
nastąpiłr spotkanie wojsk Denikina z w o j ,  
skami ruinuńskiemi, stosunki nie ułożyły 
się zbyt przyjaźnie. Konflikt powstał na 
tle dążenia Denikina do opanowania ca
łej Besarabji i przyłączenia do Wielkiej 
Rosji.

P ie r w sz y  p o g r z e b  w lataw cu .
W Chicago odbył się pierwszy po

grzeb w swym rodzaju w latawcu —  na 
którym znajdowała się maleńka trumień- 
ka ze zwłokami L. Alien's, 5 miesięczne
go chłopczyka. Za latawcem niosącym 
zwłoki — postępował drugi latawiec z 
grabarzem. Trumnę złożono na cmenta
rzu Mount Pleasant,

Projekt konstytucji będzie gotowy 
w grudniu.

W ARSIAW A — Na śrcdowem posie- 
dzeoiu komisji konstytucyjnej 8ejrau zde
cydowano obrady n d projektem konsty- 
tuoji prowadzić w tempie szybkim trzy 
razy tygodniowo.

Po zakończeniu obrad nad prawen  
obywatelstwo najbliższy porządek dzienny 
zapowiada: Gtovva państwa, jednoizbo-
wość czy dwuizbowość.

Obrady toczyły się nad pytaniem czy 
konstytucję wnosić na plenum stopniowo 
według poszczególnych paragrafów, czy 
też wnieść ją w całości na plenum 
izby.

Na ogół panuje przekonanie, że pro
jekt załatwiony będzie przed Boż m 
Narodzeniem.

A n t y p o l s k a  d z i a ł a l n o ś ć  f o w  
im .  S i e w s z c z e n k i .

LWÓW— „Wpered" donosi, że gen e
ralny delegat Gałecki miał zabronić w yż
szych kursów naukowych, urządzonych 
przez Tow. im. Szewszczonki we Lwo
wie.

Należy zaznaczyć, źe Tow. im. Szew- 
szczenki, jakkolwiek oficjalnie apolity
czne. prowadzi bawzięfą kompanię anty
polską.

Sąd doraźny w  Lublinie.
LUBLIN— Wczoraj od god*. i o  wic.

5 rano do godz. 10 m. 5 wiecz. odbyta 
się w Lublinie w sali Sądu okręgowego  
pod przewodnictwem prezesa Sądu Suł
kowskiego z sędziów Boklewicza i Kor
saka rozprawa Sądu doraźnego przeciw  
Stefanowi JaciukoWi i Józefowi Mysłow
skiemu, oskarżonych o napad zbrojny i 
zabójstwo.

Oskarżonych bronili adw. Gołember- 
ski i Zdziennicki, jako oskarżyciel w y
stępował podprokurator Klott."

Sąd po blizko czterogodzinnych nara 
dach uznał podsądnycb za wiunych zbro
dni i skazał obu na karę śmierci przez 
rozstrzelanie.

Z nastrojów Warszawy.
Do jakiego stapuia doszło zdenerwo

wanie Warszawy świadczą głosy jej pra
sy zajmujące się pogłoskami i prądami, 
nurtującymi obecnie w tem mieście. Gło

sy te nie skąpią różnych wskazówek i u 
wag pod adresem rządu, aby szczęśliwie  
przetrwać te ciężkie czasy.

„Robotnik" atakuje rozkaz komenda-i- 
ta miasta pułk. Zawadzkiego, wydany do 
żołnierzy na wypadek ewentualnych komu 
nistycznych zaburzeń i wykpiwa wylękłe  
głosy prasy, alarmujące na temat przy

gotowanych zaburzeń.
„Kur. Poranny" stwierdza, że sytua 

cja nie jest beznadziejną.
Pod pokrywą zepsucia i demoralizacji 

bije zdrowy nurt naszego życia narodu, 
który nie da sobie narzucać żadnego  
gwałtu.

Pismo to domaga się uchwalenia na
tychmiast konstytucji, czego wszyscy żą
dają.

„Gazeta Porań r a “ w artykule „Sug- 
gestja rewolucji" zapytuje się, w innie 
czego i przeciwko komn ma być rzek*ma 
rewolucja u nas? Lud polski zdobył bez

rozlewu krwi najszersze prawa politycz
ne, Polska korzysta z najbardziej demo

kratycznego ustroju, chyba że chodzi o 
przewrót antydemokratyczny.

Pismo to stwierdza dalej, że wszyscy  
Polacy winni się skupić dookoła Sejmu, 
Rządu i Naczelnika Państwa aby przeciw 
stawić miażdżącą siłę wszystkim złym z a 
kusom.

,,Kurjer Warszawski*1 stwierdza, że 
Sejm przedewszystkiem ponosi winę za 
to, co się dzieje, Poza polityką zewnętrz
ną niema zagadnienia ważniejszego, co do 
którego rząd dałby wyjaśnienie, jakiej 
polityki trzyma się Sejm.

Znamię nny jest głos , .Gazety Porau- 
nej*1, wzywaj ącej do akupien'a się około 
Sejmu, Rządn i Naczelnika Państwa. To 
jest pawnem, że masy ludu polskiego nie 
p jdą na lep haseł agentów Trockiego, z 
drugiej zaś strony nie da się zaprzeczyć, 
że Sejm nie dorósł do wysokości zadania 
Oby Uraz Sejm wziąi s ę do pozytywnej 
pracy, zaniechał ciasnych stanowych spo
rów i w ten sposob spełnił swoje histo
ryczne zadaniu.

W ieś  polska i bolszewizm.
Lubelskie gniazdem bolszewików. — N ie  chcą pracować. —  Nie uznają władz. 
—  Agitator moskiewski. — Szarża hallerczyków. — Kiedy chcą w yw ołać  strejk.

Z różnych okolic Ziemi Lubelskiej do
noszą o szalonej agitacji bolszewickiej i 
przygotow yw aniu się już rwetytfeo for
nali, ale i w łościan do obejm ow ania ad

m inistracji m ajątków  ziemskich. W  ka
żdej wsi, — pisze jeden z naszych ko
respondentów  —- Lubelski komitet ko
m unistyczny posiada po dw uch ajentów  
przywódców, którzy m ają pilnow ać, aby 
się w szystko odbyło  w edług ich „pro- 
graim u" Tak np. w Łysołajach skonsta
tow ano nazwiska takich przyw ódców  
w śród chłopów . A skutek tej agitacji jest 
dotychczas następujący: służba odm aw ia 
w  wielu m iejscach roboty po godzinie 
5-ej pp., okazuje coraz większą niechęć 
d o  pracy, sk łonność d o  n ieposłuszeństw a 
it.p. ljn bardziej na w schód od  Lublina, 
tem jest gorzej.

In te rw en c ja  InspekiucjuLu o g ran icza
się ty lko na pisaniu „uprzejm ych listów" 
do  związków zaw odow ych służb) folwar 
cznej.

Z Kunowa np. donoszą, iż w tych 
dniach policja zab ra ła  na mocy wyroku 
Sądu Pokoju, do kozy delegata folwarku 
W łośtów , skazanego przez Sąd na 14 dni 
aresztu  za sam ow olne branie koni t roz
jeżdżanie po m ajątku w czerwcu r. b. 
w  celu organizow ania strejku. S łużba 
folw arczna z W łosiow ą, aby przeciwdzią 
łać  w osadzSnkr w areszcie delegata,' 
po sz ła  za nim i konw ojującem i' go  po
licjantam i it przesiedziała całą noc pod 
k an cd arją  gm inną na drodze. N a drugi 
dzień nikt ze służby  nie przyszedł cip 
robo ty  do godziny 1 O-ej rano.

Zaw iadom iony o całym  tym zajściu 
naczelnik policji zjawił się z funkcjo na- 
rjuszam i policji wie W łostow ie dopiero 
o- godzinie 2 pp. Przeprow adził śledztw o 
i aresztow ał 4 z p o śród  służby folw ar
cznej, dw uch z nich jednak wypuścił na 
wolność zaraz po przybyciu do Sando
mierza, dwuch innych siedziało tylko 4 
dni w areszcie.

W  powiecie Sandom ierskim  'strejk wy
znaczono na 8 października. W  gminie 
Wilczyce zjaw iło się 2 agentów  podbu
rzających ludność przeciw rządow i t na
m aw iających ludność do strajku.

W  uzupełnieniu podanych przez prasę 
opisów  zajść w Lipnie donoszą nam  je
szcze stam tąd  następujące szczegóły, któ 
re w yjaśniają te zajścia. D nia 13 wrze
śnia, był  aresztow any niejaki O tockij. ( / 
gm . Halin) znany agitator kom unista ( r >  
sjanin praw osław ny). N astępnego dnia 
w niedzielę Związek Zaw odowy Robotn. 
Koln. rozesłał do  okolicznych folwarków 
sztafet) n a  skutek czego w godzinach 
popołudniow ych przed starostw em  w 
Lipnie zbiegł się tłum  fornali i parobków  
złożony z 300—400 ludzi, żądając uw ol
nienia *Utockiego. Pod nieobecność ba
wiącego na urlopie starosty  pertraktow ał 
z tłum em  przez parę godzin jego zastęp
ca p. T ański (dawny sekretarz z miejsco
wego oddziału  Tow. Rolniczego i Kołka 
ro ln iczego). Pertraktacje te nie odniosły 
żadnego skutku. T łum  był rozpędzony 
przez oddział szwoleżerów Hallera. N a 
drug i dzień p. Tański uw olnił ag itatora; 
uwolnił go pod „tenorem ", jak  g łosi pro-

tokuł podpisany przez kilku przygod
nych z tłum u poręczycieli.

Zaznaczyć należy, że m iejscowy Z. Z- 
R. R. urządza wiece i zebrania jako or
gan izac ja  legalizowana, bez m eldow ania 
w policji.

Go praw da policja m a praw o i powin
na spraw dzić listę członków  należących 
d o  związku, lecz zdaje się, m e uczyniła 
tego. Z.Z.R.R. opierając się jakoby na 
danym  przez Min. sp raw  wewnętrznych 
prawie w tej organizacji, p o w o łu je 'n a  
zebrania- „rzeczoznaw ców ", a  jako „rze
czoznaw ców " pow ołuje na  swe zebrania 
rów nież kom unistów  nie członków  zwią
zku i ci m ogą przem awiać, oraz daw ać 
różne „ instrukcje".

W  ostatnich czasach jedna z takich in
strukcji zaznaczyła, że „służba m a o ile 
m ożności przeszkadzać w obsiewach i 
wykopach, przez co uda się prędzej wy
rzucić obszarn ików ".

N a dzień 9 października proklam ow a
n o  strejk, lecz nie ekonomiczny, a  poli
tyczny, ponieważ służba nie staw ia żad
nych w arunków .

Jak dotychczas ze strony  w ładz nie 
przeciw działano należycie w tej agita
cji, gdyż nie w idać an i słychać o jakich
kolwiek środkach, m ających na celu s tłu 
m ienie szerzonej an a rch ji.

On dzień niesie-
H o  a n d ja  n ie  w y d a  W i l h e l m a ?

Z Paryża donoszą, iż nade szła ,ttam 
już odpowiedź rządn holenderskiego  
w sprawie wydania b. cesarza W ilhe l
ma II.

Odnośna nota w sposób eoprawda  
uprzejmy odmawia jednak żądaniu Rady 
Najwyższej.

Paryski „Temps" podaje powyższą  
wiadomość i ironiczną uwagą, iz odmow 
na odpowiedz Holandji wywoła (?) u kil
ku cdouków koalicji niekłamane zadowo
lenie (?)

SPR A W Y  G. ŚLĄSKA.

KA TO W ICE, 2.10. Tel. wł. Przedsta
wiciele polskich rad  ludow ych na G . 
Śląsku, jak również PPS., Związki za
wodowe polskie oraz polskie związki so 
cjalistyczne w dn.  2*S września w ystąp i
ły *do komisji ententy z protestem  prze
ciw dokonyw aniu w yborów  kom unal
nych na G . Śląsku,

E W A K U A C J A  PROW INCJI
N A D B A Ł T Y C K IC H .

BERLIN, 2.10. Tel. w ł. „Beri. T ag ."  
donosi, iż w odpowiedzi na notę en ten ty 
rząd niemiecki oświadczył swą gotow ość 
do> w ysłan ia nowej kom isji m iędzysoju
szniczej, która będzie czuw ała nad ewa
kuacją prowincji nadbałtyckich.

Rząd niemiecki o dw oła ł jeszcze w ze
szłym  tygodniu  Gołtza, który nie potra
fił przeprow adzić ewakuacji.

Mąż dwóch żon.
i g  p o w i e ś  ć.

p n e z  K, M 

IJ żKKŁAD /.FRANCUSKIEGO.

(D dszy C g ) .

Tą m łodą dam ą była panna B lanka Li
zely, która, jak wiemy, żyła sam otna z 
dochodów  od Spadku jaki o trzym ała  nie
w iadom o kiedy » od kogo.

Pan de Nancey żyjąc d łu g o  w świeoie, 
znał doskonale kobiety i piękność pan
ny Lizely nie uczyniła na nim zbyt wiel
kiego wrażenia.

B lanka Lizely znaną by ła  już w świecąc 
pod in nem imieniem.

Będziemy się starali zarysow ać jej por
tret.

Jest to  daouy m ająca zaledwie około 
dwadzieścia pięć kit. więcej w ysoka niż 
niska, cienka w pasie, z ram ionam i cza
rującemu, z biustem  jakby wykutym z 
marmuru, z sz y ją ,pow abną um ieszczoną 
na barkach jakby ręką m istrza.

Postać jej is to tn ij posiadała  wszystkie 
w arunki skończonej piękności. W łosy 
blond wijące się w pierścieniach ocienia
ły jej czoło złotawą barw ą jakby aureo
lą. B yła to prawdziwa kainelj i biała jąk 
m arm ur karraryjski, z lekkim odcieniem 
rum ieńca.

Oczy m iała  rzeczywiście, niezwykłe, w 
spojrzeniu jej było  coś m agicznego.

Nie darzy ło  ono an i życiem nadm ier- 
nęm, ani żądzą nam iętną, im ały jednak 
w yraz którem u oprzeć się nie było po
dobna.

P an n a  Lizely zaczęła m ówić.
Dźwięk jej g ło su  metalicznym  tonem 

w padał miłe do  ucha.
N ajm niejszy dźwięk budził w sercu ja

kieś ukryte, drzem iące s truny  i nigdy nie 
m ógł być zapom nianym .

Ten ton  w łaśnie nadaw ał każdem u wy
razowi dźwięk jakiś uroczy i niesłychanie 
pow abny .

Paweł w słuchiw ał się z rozkoszą, kie
dy m ów iła o  Paney, które chciała kupiić, 
,a w tym właśnie handlu  należało hra
biem u dać stanowcze przychylne lub 
nieprzychylne zdanie.

O baj słuchający znajdow ali się pod 
w pływ em  uroku.

Lizely dostrzegłszy to najw yraźniej, o- 
dezw ała się:

— Uw ażam , ze pan h rab ia  wcale mnie 
n ie  słucha.

Paw eł zadrżał jakby pochw ycony na 
gorącym  uczynku.

— Jeżelibym nie była zbyt zuchwałą, 
zapytałabym  się p an a : O czem pan my
ślisz?

Pan  de Nancey utkwiwszy spojrzenie, 
czynił przegląd swych dawniejszych 
w spom nień. Był pewnym, że ją  jfd/Ues 
widział, że spotkał gdzieś tę p o s t a ć  bla
dą, z pięknym złotawym  w łosem , z J- 
kkm. czarnem , które dziś przenikało go

do głębi- Przypom inał sobie gdzie wi
dział tę uroczą główkę, przesuw ającą się 
w przełom em  widzeniu.

Zdawało. m u się, że to było wierzo- 
kiem, na  lewym brzegu jeziorka, prawne 
tu naprzeciw wyspy, pośród ekwipaży 
panów  i arystokracji najwykw intniejszej 
Paryża.

Był przekonanym , że ta piękność spo
czyw ała w powozie o ośmiu cesorach, w 
wspom nieniach tych rysow ała się obok 
Blank, inna jeszcze postać, starca, o twa- 
rzy poważnej, nachylonego nad  nią i m ó 
wiącego do swojej towarzyszki z uczu- 
.cieiin.

Byłoż więc to zam glone wspomnienie, 
obraz imaginacyjny czy też rzeczywis
tość?

Nie wiedział wcale.
Przebacz m i pam, rzekł... Słucha

łem bardzo ciekawie.
— Przeciwnie, z roztargnieniem , szep

nę ła  Blanka z uśmiechem.
— Być m oże... ale to nie m oja... ale 

pani wina.
— Moja, pow tórzyła Blanka. Jakto?

- Rysy bowriem tw arzy pani. przypo
m inają m i przeszłość. Zastanaw iam  się 
nad tem, gdzie widniałem panią.

— W ięc pam mię sobie przypom inasz?
— Najmiezawodniej, kto panią raz je

den w idział, ten o pani zapom nieć nie 
jest w stanie. O  tak, tw arz pam  pozosta
ła  mi w pamięci, ale nic więcej. O braz 
istnieje, jednak ramy znikły.

M ogę zatem panu dopom ódz. Spot
kaliśmy się ze sobą trzy razy. Najpierw

n a  przedstaw ieniu „G randę D uchesse", 
ale ukryta w cieniu nie m ogłam  być d la 
pan a  widzialną. Pańskie nazwisko wy
m ówione w mojej obecności, przez jakie
goś w ysokiego m łodzieńca, utkwiło mi 
w pamięci. U jrzałam  pana znow u w kil
ka dni, na wieczorze w O perze. G ran o  
wówczas. P roroka. Szkła pańskiej lornet
ki, nie odryw ały  się od m ojej loży. N a
sze trzecie spotkanie, m iało miejsce przed 
sześciom a m iesiącami na brzegach je
ziora. Pan jechałeś konno, m ój powóz 
toczył się powoli. Pańskie spojrzenie 
spotkało  m oje.

— la k ,  tąk  zaw ołał z żyw ością hrabia, 
zdaje mi się że to by ło  w czoraj. P an i nie 
byłaś sam a.

Ranna Lizey okry ła  się rum ieńcem .
— Nie, o d p a rła  z lykko zniżonym  gło

sem, nie byłam  sam a Lord D udtej, stary 
przyjaciel, znajdow ał się obok mnie.

Z akłopotanie m łodej dziewczyny by
ło  widoczne. Zmieniła, natychm iast przed 
m iot rozmowy.

Pow róćm y do  Poeny, rzekła, jeśli pan 
eobie życzysz, pójdziem y je obejrzeć.

— Radbym  chętnie zabrać znajom ość 
z M istekiem, odpow iedział hrabia.
* B lanka wzięła parasolkę z m aterji ró

żowej, otw orzyła drzwi kom unikujące się 
z parkiem, w yszła pierwsza i zatrzym ała 
się.

Ran de Nancey podał jej rękę, którą 
przyjęła bez wahania.

(d. c. n .)v
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K R O N I K A .
Od R edakcji.
Dzisiejszy srtykuł wstępny napiBat 

dla „Kurjera Częstochowskiego41 znakomi 
ty publicysta i redaktor „Gazety Poran- 
Oe11 p. Antoni Sadzewiez.

M em orja l do  S ejm u .
Z upoważnienia zebranych w dniu 28 

września w Stow. Rzem.-Przem. na na 
radach w sprawie aprowizacji pp. dr. 
Nowak, R, Praszkowski, A. Plebanek 
i S. Dużyński wystosowali w tej sprawie 
memorjał do prezydjum Sejmu, Autorzy 
przedstawiają rozpaczliwe położenie Czę
stochowy, uważają za konieczne wprowa 
dzenie wolnego handlu, domagają się 
staranniejszego zamknięcia granicy i 
wprowadzenia nowej waluty akrtdytowa 
Bej na giełdach międzynarodowych.

W sp raw ie  Aprowizacji.
Głównym podłożem do zajść w Lodzi 

w połowie bm. był brak chleba i zastra
szająca drożyzna, która się wzmogła do 
rozmiarów potwornych. Brak i drożyzna 
chleaa wywołują bezustanne strajki świa 
domcści o niezadowolenia z aprowizacji 
coraz częściej dochodzą do stolicy z pro
wincji.

W wiamodośiach tych wyrażone są 
również poglądy, iż jedyne wyjście ze zła 
które zagraża .Polsce pod postacią anar- 
cji leży w natychmiastowym zniesieniu o 
graniczeń aprowizacyjnych i w natyeh- 
miastowem wprowadzeniu woluego handlu 
Centralne tow. roi. otrzymało ostatnio z 
Łasku informację, iż w 'Łodzi, Pabjani- 
cach, Konstantynowie, Zdnńskiej Woli i- 
lość chleba^ z 'm ą k i  kontygentowej jest 
niewystarczająca. Zdaniem rolników przy 
słane do te pory rozporządzenia przez 
Min Aprow. są przez większość niewy- 
konywaie. Jest to niezbitym dowodem 
braku Biły wykonawczej, -

Jak  o s z u k iw a n o  u n a s  i 
g d z ie in d z ie j .

Jak  pisaliśmy, „towarzyszki11 i „ tow a
rzysze z P- P- S. sprzedając w niedzielę 
w Częstochowie znaczek na rzecz prasy 
socjalistycznej wmawiali przechodniom, ie 
kwestują na cele oświatowe. Tak było w 
Cząstoihowie.

W Sosnowcu, iak donosi „Glos Pracy", 
towarzysze wymyślili inny sposób wyłu
dzania, twierdząc, iż znaczek sprzedawa
ny j'est na rzecz gó rnr  ś i ą za ków !

Bezcsalnośćl

P r z y w ó d c y  P« P. S.
z a s t a j ą

S p r a w y  d z ie r ż a w c ó w .
Do spraw dzierżawców powstał i furi 

bejonuie od 15 bm. przy Związkn Zie- 
micn Warszawa, Kopernika 30. IV pię

tro pokój nr. 3, stały referat, w którym 
załatwiane są wszelkie interesy, dotyczą
ce dzierżaw majątków państwowych.

Krewki gospodarz.
Dochodzą nas skargi, że gospodarz

jednego z domów' w Alai II w sposób
brutalny zachowuje się względem swych 
lokatorów.

Jegomość ów stwarza praWa, których 
nikt nie wydawał, powołuje ua dekrety, 
które nigdy nie widziały światła dzien
nego, a jako najpoważniejszego argumen
tu, względom lokatorów używa swej gru
bej laski.

M ąż d m u c h  ż o n .
Politja częstochowska ściha obecnie

jieWnego młodzieńca, z niedawno ożenio
nego w Częstochowie, a który, jak stwier 
ezeno ma żonę w Poznaniu.

Mąż dwuch żon uciekł, oskarżony o 
dwuzenstwo.

Z u ch w ały  pap d 
band ytów»

Zrabowanie 100,000 mk.

W Myszkowie dokonali bandyci na
padu na m ieszkanie p. L, Sojki, p rz y 
czyni zrabowali poważną sumę p ien ię 
żną.

Przebieg  napadu wedle źródłowej 
relacji przedstawia się, jak następuje:

©koło  godziny 9 i pół wieczorem  
do domu, zam ieszkałego przez p. S a j 
kę, przybyło 8 —10 bandytów, ubranych 
w uniformy wojskowe. Bandyci uzbro
jeni byli w rewolwery; pięciu wkroczy
ło do mieszkania, inni pełń li straż ha 
dworze.

Po sleroryzowaniu domowników i 
służby, bandyci zażądali o twarcia kasy, 
z której zabrali kilka tysięcy marek, 
odbiera jąc nadto biźuterję, ’Wartości 
ogólnej około 10,000 m k : jak kolczyki, 
p ierścionki i zegarek  i t. p.

Łup ten wszakże nie zadowolnił rabó- 
siów; przeprowadzili skrupulatną rewi
zję, której wynikiem było znalezienie  
około 100,000 m aręk  w bieliźniarce na 
górze.

Po  dokonaniu  rabunku bandyci zam 
knęli wszystkich obecnych w śpiżarni, 
następn ie  zaś ulotnili s ię  bez  śladu.

W celu wykrycia bandytów w drożo
no dochodzenie.

D o w i a d u j e m y  się, że ujawnienie spra
wy paskarra Siniaki, v.ybitnego działa
cza z P. P- S. i R*dy de l .  robotniczej o 
raz n a w o ł y w a n i a  „K urjera11 by r o b o t n i c y  
opuścili wreszcie szeregi nibyto bezpar
tyjnej Rady del. rob. a w rzeczywistości
bolszewicko-socjalistycznej nie pozost ły 
bez echa.

Oto w jednej z fabryk wszyscy robot 
nicy uchwalili nie płacić składek na R a 
dę del. robotniczej, a więc opuszczają 
szeregi, którym przewodzili bolsze wicy i 
socjaliści.

Sądzić należy, że za przykładem wy
mienionych powyżej pójdą ci wszyscy, 
którzy wierzyli W szczerość intencji uie 
których „obrońców ludu" i tak sromotnie 
się na nich zawiedli.

Z u r z ę d u  le k a r s k ie g o .
Urząd lekarza miejskiego zanotował 

We wrześniu zasłabnięć na tyfus plami 
sty 23 z tego śmierci 5. Na tyfus jnrzu 
szny 7 z tego śmierci 1, na czerwonkę 
25 śmierci 3, na płonicę 5.

Odkażono mieszkań 2065, ludzi wyką
pano i odważono 11660.

Z a d a n ia  fa r m a c e u t ó w .
We środę odbyle się powtorne zebra

nie pracawników farmaceutycznych, nu 
którym uchwalono zażądać 50 proc. pod
wyżki pfirisji, tj. warunków warszawskich. 
Jako termin odpowiedzi wyznaczono dzień 
4 października.

Z jazd  m łynarzy.
W niedzielę 6 października o 

nie 2 po południu odbędzie się zjazd mły 
narzy z okolic Częstochowy.

Porządek dzietni ny zapowiada rozpa* 
trzenie najżywotniej szych spraw młynar 
stwa.

Urząd starszych zgromadzenia prosi 
Wszystkich mł yuarzy o przybycie v> ozna 
czonym czasie do ratusza miejskiego.

MUŁY FELIETO N.
T r u d n o  in acze j .

Spotkaliśmy znajomego kupca, który 
spieszył gdzieś zaaferowany.

— Gdzież to pan tak biegnie?
—- l'o Yukier dla mojej kawiarni.
— Więc jest cukier?
— Cukru jest mnóstwo.

— Gdzie?
— Wszędzie, tylso srzeba umieć szu

kać.
— Po ile?
—- Za funt 13 marek.
— Aż tyle?
— To jes t  jeszcze tanio.
— Bój się pan Boga!
— A tak. Gdzieindziej żądają 14 i 

więcej mk.
"  —  K t o ?

— Paska rze.
— Więc pan u pnskarzy?
— Góż mam robić, interes nie może 

ustać.. Taki, który sprzedaje po 18 mk. 
jest nczciwy paskarz.

— Ładna uczciwość!
— Trudno inaczej wyżyć, kupować 

musimy u paskarży, bo gdzieindziej nie 
ma cukru. Dziś wszystkie interesa na 
łasee paskarzy. Co? oprzeć się? Z a 
skarżyć paskarza? To jeden z nich bę
dzie siedział, a reszta nie sprzeda mi 
ani kawałka cukru. Musiałbym budę 
zamknąć, ©ni są świetnie zorganizo
wani.

— Ależ przecież trzeba w jakiś spo 
sób...

— Pewnie, ale na razie, zanim się 
ich wytępi, trudno ina zej.

- ( x ) ~ -

Zajścia w ..iielcach
G ęsi  p o w o d e m  z a b u r z e ń .

• Jak donosi „Gaz. Kiel." niemal przez 
cały dzień środowy rozgrywały się 
na stacji gorszące senny. Tłum, złożony 
przeważnie z kobiet, oblegał dwa w a 
gony gęsi przeznacżonych na podstawie 
odnośnych pozwoleń do wydania z itielc, 
i domagał się gwałtownie ich rozsprze- 
daźy. Pod adr sem fuukojonarjnszy s t ra 
ży kolejowej i żołnierzy, którzy pilnowa
li wagonów, padały bez przerwy obelgi 
i groźby, a kilka osób, które starały się 
uspokoić podburzony tłum, poturbowano. 
Los ten spotkał, między innemi, jednego 
z wyższych urzędników starostwa. Celem 
odstraszenia napierającego tłumu, od 
czasu do czasu musiano dawać strzały 
w powietrze. Zajście trwało do późne
go wieczora. W  nocy wagony sprowa
dzono do remizy.

Wczoraj powtórzyły się ekscesy. Nie 
bacząc na silną straż, tłum w dalszym 
ciągu zbierał się i atakował wagony, do
puszczając się przy tern rabunków. Wśród 
tłumu zn&łazły się zbrodnicze jednostki, 
które nie cofnęły się nawet przed rosłe- 
wena krwi. Niewykryty złoczyńca strze
lił z rewolweru i ranił lekko dwuch fum 
kcjoriarju?zów straży kolejowej, Zaporę i 
Jabłońskiego.

W południe władze kolejowe zdecy
dowały się przystąpić do rozsprzedaży 
gęsi. W ten sposób przykra ta afera 
skończyła się zupełną kapitulacją władz 
wobec kilkudziesięciu lożwydrzonych ko- 
bies. Gęsi sprzedawano po 1§ koron, a 
sprzedawane je zaraz od ręki po 40 ko 
ron i więcej.

—  '(o )  —

Pn szczegółowem zbadaniu.świadków, 
zabiera głoś prokurator,

który omawiając szczegóły przestępstwa 
dom aga się należnej kary, poczeni

mówi obrońca oskarżonego
adw. Zawadzki i w obszernych wywo
dach twierdzi, że śletlztwo policyjne w 
sprawie zbrodni prowadzone było nietyl- 
fco niedbale, jak twierdzi, ale i bez zna
jomości rzeczy. Adw. Zawadzki pod,da
je niezwykle ostrej krytyce badanie po
licyjne oskarżonego i szeregiem argu
mentów stara się dowieść, że te poszla
ki^ które istnieją, nie. wystarczają by
najmniej do oskarżenia Puchały o ójco- 
bójstwo : wymierzenia przewidywanej w 
sądzie doraźnym kary śmierci.

— Proszę o uniewinnienie mnie
mówi w ostatnim słowie oskarżony i 
Sąd udaje się na. naradę.

W śród publiczności niezwykłe zainte
resowanie. Oskarżony oczekuje wyroku 
ze spokojem, wreszcie kiedy było już do 
orze po północy, prezes M. Kokowski 

ogłasza wyrok, •
•z  którego dowiadujemy się, że z powodlu 

nie jednomyślności członków Sądu co do 
winy oskarżonego, sprawa przekazana 
zostanie wydziałowi karnemil w ^ y k ły m  
komplecie, czyli z udziałem ławników.

Następuje chwilowa cisza, wreszcie sa
la powoli opróżnia się, a  oskarżony p o  
wraca do^ więzienia.

Pierwszy Sąd, doraźny w Częstochowie 
nie zakończył się ogłoszeniem wyroku 
kary śmierci.

• W ESOŁY KĄCIK.
NA DOBIE.

Spotkał się z bandytą gdzieś drugi 
bandyta,

I gdy o zdrowie najuprzejmiej pyta, 
Tamten rzekł: Zadziwia mnie ton 

. . , ,  , twojej mowy,
Uto, jak kto, bandyta zawsze w Polsce 

zdrowy.

Sprawi o ojcobójsłwo przed sądem doraźnym,
Tłum przed gmachery Sądu okręgowe

go, tłoczno na sali,
To pierwszy sąd doraźny, w Często

chowie, sprawa o ojcobójstwo,
najokropniejsza n  zbrodns

wywołała tak wielkie zainteresowanie.
Obrady rozpoczęły się o godzinie J ia -  

no i trwały dzień cały a 
wyrok zapadł dopiero po północy-
jik o  oskarżony o ojcobójstwo stanął 

przed sądem Hipolit Puchała, w wieku 
lat 24. Przewodniczący prezes Sądu o- 
kręgowego M. Kokowski, przy stole sę
dziowskim zasiadają sędjziowie Chrza
nowski i Winnicki oraz podprokurator 
Woiosiński; pióro trzyma sekretarz WoT 
niiak. Oskarżonego z wyboru broni adw. 
Zawadzki. Rozpoczyna się

długie badanie świadków i ekspertów,

wreszcie w godzinach popołudniowych

sąd udaje się na miejsce zbrodni.

poczerni o godz. 6 pop. rozpoczynają się 
znów obrady.

Szepan, naczelnik wydz. wywiad, poli
cji opowiada co zastał na miejscu zbro
dni:

Ojciec oskarżonego zamordowany zo
stał przed trzyma z górą tygodniami

w stodołę przy ul. św. Rocha.

P. Szepan znalazł na spodniach syna 
zamordowanego i koszuli

krople krwi,
a  zwróciły uwagę bardzo starannie wy
myte ręce oskarżonego, w dalszym cią
gu opowiada inne szczegóły charaktery
styczne.

Zeznają różni świadkowie,
funkcjonariusze policji: pp* Krzyża i 
Sztoleman, wreszcie właściciel zakładu 
masarskiego p. Szpigiel, u którego oskar- 
zony pracował w czasie dwuch lat.

P- Szpigiel na pytanie przewodniczące
g o  odpowiada, że zauważył nieludzkie 
zachowanie się oskarżonego względem 
trzody, którą ten bił nielrtościwie, choć 
PSL  naprzykład i koty lubił.

trw a  wciąż badanie świadków. Jedpn 
z nich twierdza, iż krążyła wersja przed* 
zabójstwem, że zamordowany ojciec miał 
powiedzieć jakiemuś, chłopcu na polu, 
że jeżeh kiedy będzie zamordjowanym, to

toordtercą będzie syn jego-
Oskarżony z wielkim zainteresowaniem 

przysłuchuje się rozprawom. Czarne je
go oczy w pajrują się w świadków, czasa
mi załka, co czyni również siedząca 
wśród publiczności matka oskarżonego 
i siostrą, podczas gdy kilkulotni brat

odmawia wciąż pacierz.

O G Ł O S Z E N IE .

Wobec likwidacji szkółek drzew owoco
wych Magistrat niniejszym, zawiadamia 
iż z dn. 15 października Tb. przystępu
je do ichrozprzedaży.

Zakupione drzewka winny być usunię
te do dnia 1 stycznia 1920 r.

- czewka są nieotykietowane, niewą- 
p iwie odmian handlowych różne

go wieku wzrostu, stoją w linjach i mo
gą być zakupione w całości, linjami, lub 
pojedyńczemi sztukami.

Szkółki można oglądać codziennie od 
godz. 8 rano do 4 po poł. przy ul. Jen. 
Dąbrowskiego obok koszar Zawady. P iś
miennie zaś oferty należy składać w Ma
gistracie (pokój nr. 8 )  zakup zaś deta
liczny odbywać się będzie każdodziennie 
na miejscu w godzinach powyżej wska
zanych.

Posiadane zapasy drzewek są naste
pujące:

Szczepy.
Grusz 9734, Jabłoni—8748, Czereśni— 

245, Sli w—813.

D ziczki
Grusz—7287, Jabłoni— 7939, Czereśni— 

• 2459, Sli w— 1070.

Częstochowa, dn. 23 września 1919 r.

P. O. Prezydenta A. Januszewski 
Ławnik K. Maliński.

In teres Handlowy
istniejący 10 lat, wyrobiony, dający pe
wne utrzymanie odstąpię za gotówkę 
15.000 mk. tanio byłe zaraz. Osoba
niefachowa może prowadzić. Można spraw
dzić. Wiad©iii®ść Biuro Ogłoszeń Koś-
__________________c i u s z k i 1 1.

Zgubioatp 
ZgubiGii® 
f 5 “

Parkitny

^ o k ł o p

książkę kasy Poż.-O
3651_____________
paszp ort na im ię Ad

asatatagMiai

“ Stefan Fui*ski
|  choroby  skórne i w en eryczn e
5 przyjmuje od 8 —11 r. i od 3 —7 wiecz
5  Częstochowa ul. K iliń sk ie g o  Aft 5
‘ (Piękna) 1 piętro
laausBgHBR « —
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T E A T R

, O D E O N ”
r KRZEMIŃSKIEGO
u l i c a  Panny M ><•_i i Nr. 27.

P r o g r a m  od wtorku 30 września do 
piątku 3 prździer.

Bufet cukierniczy na miejscu.
| iiiiumniimi m i n

#t  ........... ■ ■ ■ .....■'■■ii " " i  i

W i e l i  i m  t f z w y c i a j i  y  p ; o g r a m !

I f ©  I S E T M I i Wsj ania ly  <’ramat życiow y  w 3 r h  aktarh.  
W  roli g łów nej, urocza

Q I L D  A L A N G E R

KTO POD K i l  DOŁKI K O P I E . . .
P r z t w y b o r r a  k o m e d j a  w  <j-< h  a k t a c h ,  w  w y k o n a n i u  n a j w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t e k  i a r t y s t ó w  d u s k i  t h

W  ROLACH ( ŁÓWNY H

G udrun  Houlberg, Ingeborg  Bertelsen, Arne -  Veel i s f jn n y  HARRISON
HW

!
u l  P a n n y  M a r j i  Nr.  19

f

P r o g r a m  od 30 wrze ś n i a ,  i d i 
następnych

w-—
M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  

d y r e k c j ą

p .  JERZEGO P U R S IK A

Ceny m i e j s c i  Kupon do 1 ży i  mki 50 f. 
K rzes ło  p a r te r o w e ,  3 m k.  50 f. G a le r j a  2 mk 50 f.. 

W o js k o w i  p l ą c ą  tan ie j  o 50 fen , n a  każde  
m ie jsce .  ‘

wM am m am m m auam tam m m m m i
Ola d t iec i  w e j ś c i e  w z b r o n io n e .

Nowe niepospolite a rcydzie ło  filmowe. Niezwykła w ys taw a .  Przepiękne
zdjęcia.

U M
Wielki obraz  w 6-ciu częściach od s jan ia jący  ta jemniczy św ia t  wschodu, 
Chiny ojczyzną przedziwnej trucizny i Indje — rajski k ra j  palaczy opium 

Rzecz dzieje się w jask in iach  opium na dw orach  ks iążą t  W schodu. W dzikich
dżunglach i w jednem  z europejsk ich  miast.

Biuro techniczne
„ P R O M I E Ń i i

II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warsztaty mechaniczne Gen. Dąbrowskiego 3b.
Telefon 252.

W ykonuje instalacje ośw ietlen ia  elektrycznego, przenoszenia siły  oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada w y łączn ą  sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (A gregatów ) m otorów  benzynow ych fabryki „Simme-  
r in g ‘‘ w  W ied  iu oraz ma z j n  i p r z y r z ą d ó w  ro ln iczych  fabryki „O d lew “

w Krakowie.

Posiada s'u le na składzie w sze lk ie  artykuły  elektrotechniczne,  
mineralne, tlen, acetyl* n (dissons) paseczl.i su row cow e oraz

spaw ania surowca.

W yk on u je  reparacje motorów i dynamomaszyn.

o l e j e  
proszek d o
pasy,

P A  K U  N  K I
* D om  H a n d lo w y

Z d z i s ł a w  R y

f t i o o r i t  D a n u b W  i B i t
na  »fe łssdaiie

s k
C z ę s to c h o w a  — A le ja  11 20, T e l e f o n y :  b i u r a  180, s k ła d ó w  187

S z k o ł a  1  u z y o z o a
p o d  k i e r u n k i e m  L. WAWRZ¥310WICZA C e w r a  1 a  6 mieś/ .,  6

Zapisy na naukę gry fortepianowej, sk rz y p co w ej ,  o rg a n o w e j  śp ie w u  etc .  

W y k ł a d a j ą  o d p o w i e d n i e  s i ł y  pedagogiczne.
M W M T O M g l g M W IW W B II

a r e s z t u  do  t r z e c h  in ies ięc ; ' ;  o b o k  g r z y w n y  
m o ż n a  t a k ż e  o r z e c  a r e s z t  w p o w y ż s z y m  w y 
m ia rze .

R ó w n ie r z  i z a n ń  c h a n  e  z l o ż e r i a  d e k l a r a 
cji k a r a n e  b ę d z i e  g rz y w r .ą  lub u r e s z t e m ,  
w z g l ę d n e  g r z y w n ą  i a r e s z t e m ,  a n a d to  m*>że 
s p o w o d o w a ć  w y m ia r  pc d a tk u  z u r z ę d u  b e z  
w s p ó łu d z ia łu  p ła tn  ka .

C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  22 w r z e ś n ia  1919 r.

I?PEKTORAT SKARBOWY 

Uiolski.

. . . .  I iiHi.nin.min.ra

MINISTERSTWO SKARBU
I N S P E K T O R A T  S K A R B O W Y  

W CZĘSTOCHOWIE.

OBWIESZCZENIE,
W SPRAWIE SKŁADANIA DEKLA6 ACIJ 
DO WYMIARU PODATKU MAJĄTKOWEGO,

N a m o c y  D e k r e t u  N a c z e ln i k a  P a ń s t w a

mm

podatkiem od m l? tku- p o b ie r a n y m  na z a 
s a d z ę  r o z p o r z ą d z e n i a  b. c e s a r s k o - n i e -  
m ie c k ie g o  g e n .  - g u b e r n a t o r s t w a  w a r 
s z a w s k i e g o  z d. Ib  s i e r p n ia  1917 r. n r .  
367 D z ie ń .  R o z p .  n r .  86, a  p r z e n o s z ą c e  
3 0 0 0 0  m k. 45 0.00 k o r o n  w e d tu g  s t a n u  z 
d n ia  51 g r u d n ia  l 91^ r

3) Z a  r o k  p o d a tk o w y  1919 i a l e ż y  z a d e -  
d e k l a r o w a ć  m aja tk i ,  k t ó r y c h  w a r t o ś ć  w 
d n iu  31 g r u d n ia  918 r o k u  p r z e n o s i ł a  
10,000 mk. lub 15,000 k o ro n .

Z a  k a ż d y  o k r e s  p o d a tk o w y  m a ją te k  wi-
z d n ia  5  l u te g o  1919 r .  I T P r a *  P o l - H e g o  ^  p u j ą c y c b  norm:
n r .  12 p o r .  135, d o t y c z ą c e g o  p o b o r u  P°£a';““ m ularzu .  K to  jednak zło. y deklarację za o- l  Na Kuc* l i m
m a ją tk o w e g o  n a  o b s z a r z e  z iem  , polSKicn y [ ^ 3  n_e m a 0j,0-wiczku złoźenin cd-
łego z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  W zywa się wtszysr d z ie tn e j  deklaracji za. okres 1918 j 19, musi je
kich w ła śc ic ie l i  m a ją tk ó w  d o  z ło z e m a  dekla- d|]ak z o iyć  dekłuracie za r j x  1919. 
r a c j i  m e ją tk o w y c h  na p r z e p i s a n y c h  fo rm u la

.....................  ' n _ . j j . _ n . .  .mn Formularze deklaracji wydają bezpłatnie
Władze podatkowe I instancji a mianowicie:

K o o p e r a t y w a  P r a c o w n i k ó w  iCole.o-  
w y c h  w  C z ę s t o c h o w i e .

pot rzebuje  w :ększej  ilości k a r t o f l i  dla 
swyjjh członlów.

Ofe ity składuć fnspi kc.a Drogowa K o ś 
ciuszki 38 ^nadmienieniem ceny. ilości 
korcy 6raz ze wskazaniem stacji dostawy

Ogłoszenie.
Ceny na dzierżawę pólek pod ka r to

fle na 1920 z rs ta ją podwyżtnefjdo n a s ię - .

r z u c i ,  n a jp ó źn ie j  do  d, 22 P a ź d z i e r n i k a  1919 
r  u t e j  w ła d z y  p o d a t k o w e j  I in s tan c j i  w  k t ó 
r e j  o k r ę g u  z a m ie s z k u ją  lu b  s t a le  p r z e b y w a j ą .

J e d n o c z e ś n i e  z aw iad am ia  się:

l )  Za okres  podatkowy 191,7 i 18 winny być 
zadeklarowane wszystkie majątku, do
tąd  nieobłożoneso podatkiem  cd majątku,
p o b i e r a n e  n a  z a s a d z ie  r o z p o r z ą d z e n i a  
b. c e s a r s k o  n ie m ie c k ie g o  g e n .-g u b e rn a -  
t o r s t w a  w a r s z a w s k i e g o  z  d n .  15 s i e r p n ia  
1917 r.,  nr. 367. D z ie ń ,  R o z p .  nr. 86, a 
p r z e n o s z ą c e  75,000 m a r e k  w z g lę d n ie  
112,500 k o r o n  w e d łu g  s t a n u  z  d n i a  1 
w r z e ś n ia  1917 r.

1) Z a r z ą d y  Skarbowe W W a r s z a w i e  i L o 
dzi (W Warszawie: R a t u s z  11 pokój 18)

2) Inspe i- - t° r a t y  S k a r b o w e  d o  s p r u w  p o 
d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  w  K ie lc a c h ,  L u 
blinie, P io trkow ie  i R ad o m iu .

3) W e  W s z y s t k i c h  innych  p c  w i s t a c h  m ie j 
s c o w e  i n s p e k t o r a t y  s k a r b o w e ,

8 .

!)

W u r z ę d a c h  p o w y ż s z y c h  m o ż n a  t a k ż e  z ło -  
d ek tla rac je  p ro to jfu la rr i ie .

Z ł o ż e n i e  n ie p r a w d z iw e j  lub n ie z u p e łn e j  
1918 I 19 należy d e k la r a c j i  k a r a n e  t e & J Ą  lubZa akres podatkowy 1918 19 należy d e k la r a c j i  Karane

z a d e k la r o w a ć  n a j ą t k i  do tąd  nieoblożone d z i e s t o k r o t n e j  k w o t y  u k r ó c o n e g o  p o d e t k u l u b

e po Mk. 5.
2 przy E l e k t r o w n i - Z a w o d z i e

14. B C. D .  N.  „  „  5.
3 przy Kiedr / jn ie  i Białej  „ „ 6.
4  ra Żorach— Z aw od z i e  „ „ 7.
5 P r r k i t i a  od półnr cy, za wa

łem, p r a w a  cd jó łno iy,  po 
Cii lasie i po Białkowskim ,,

6 Par k i t ka  —  po Nagłowskira 
Bryndzlu,  za Bar te lskim,  przy . 
Pa rk i tce  południowa s t rona „

7 Zawodzie przy Elek trowni  
lit. A.F.G.H.J.K.L.Ł.M.O.P.  „

8 Pr.  y H ioigerze,  przy prze- 
ji źdz e na Zacisze, przy Ru-

. d t m s k i i n  „
9 Przy ul. Koszarowej,  Masta- 

l e n u ,  za fab. Zachsa na Za-

9

10.

10.

wódziu i za b iowar  m ,, „  12.
10 Przy cegielni Bestermar.a „  ,, 13.
11 Przy u1. Now*j „  , i6.

W yd aw an ie  1 wiłów dzierżawnych roz
poi z r i e  się w Magistracie po ój nr. 6 
od dnia 25 września do dnia i 5  paź 
dziernika rb.  od godziny 9 oj do 1-e j  po 
południu. R( fjeictanci te hcą przynosić /.e 
sobą zesz oroczne k n i l y  3) h eo nne j  dzier 
źawy i mają i ierwszeństwo,

Po  dniu ł5 - t j ra  fnź lz ien ika  pó lka  
nieopłacone przez poprzednich dz ie rżaw
ców zostaną w yd ierżaWione osobom, 
które d t \ c t c? .a s  z jo lek nie korzy
stały.

Dotychczasowi  przywłaścici,  la pólek 
ca  O s L t i i m  liro zu, mają o p ł a t ć i z y n s z  
za ws iystk ie  ia a u b i e g ł a ‘i rok 1920 w 
cenie po 50 fen. ; a  pręt .  Wymiary tych 
polek i *pis p o s a d a o ry  takowych są do 
prz j rzec ia  w Magistracie w pokrju 
nr, 8.

W ceiu uniknięcia natłoku w ostict- 
i i  h dniach wyznaczonego t t r rainu  upra^ 
sza się r t f i e U a n t ó w  ahy opłaty \ óiek u 
tkutecznial i  możliwie najwcześniej .

Częstochowa, d i i  20 września 1919.
P*. O. Prezydenta

A n i o r  i J a n u s z e w s k i ,  
Ławnik  K. M a  iń s k i .

S k r a d z i o n o  I uszkach na imie 
A d  b  Bestt-rman  _________

p o lec a  sp e c ja ln y  sk ła d  wyrobó-v  
mmŁ ? . .-żownlczycii Alo.ja 35 _________

■ Zgubiono Ś S S 1
I ro sz e  o zw ro t  S e n a t o r s k a  20 ___________

paszport na imię Le- 
z f c S l l l a i O I l O  on.-* Haiabanowa
Cr .n ul / .n nod io  Powszecnna H., oraz inne 
tnC yK lO pe O ja  książki i broszury do sprze- 
oanla. Wiadomość w Redakcji_____________

j |  — i W i a  nagredę kto wskaże 
w  lub odprowadzi zagimo
nogo psa, l a s y  wilk duży ciemny podpalany. 
Zgłoszeniu Aleja 50 sl; lep ogrodniczy Przy
bylski

Redaktor i W ydawca: A D A M  P A C I O R K O W S K I .
O d b i t o  w  D r u k a r n i  ,iU d i t ia ło W 6 > 1‘


